
O AilRJEL f AURE. 

Jedyna noc. 
Jestem por,za.d.ny, aż do dz.Jrwac.tr\va: raz 

na roik obo'Wiązlkowo iwy1p.różniaim swflady 
rme1go biu1rka i 1sointu~ę .niezilkz.01ne l])apie1ry, 
które w ciąg·u tyigodni i 1miesięcy, odklaida
lem cod.z·ieai:nie ina s,t1rnnę., uważając, że 

i1rzeba Je 1S·cho 1wać. 1P.o rokiu, .za wyjątkiem 

.doku1me1nt6w 01sobi:sltych i lk:Hku autografów, 

.na których m.i .zaJe,ży, iw1szystko niemaJ i
dzie do kosz.a. 

!Lekko rprzie,ziębiorny, tP'!'lZelkladaieim W 

ów srfotny wie.czór Uisto1p.aidowy IPOZ·OS~ać 
p.rzy lkomin.kJU i niie tow1arzyis·zyć żonie, 

którą z1najo1111I uamówvli na 01pe1rę. 

Doiskcnata iSposoibno:ść do :pl!'.z,epirowa
dzenia t1r.a.dy1cyd1nej rewiz:ji. 

SpaH'!em Już imrn1óstwo liis1:ów„ 1gdy .nag1t: 
,111a'tylka:m iSię ina ureden, ik1tó1re·go sam widok 
w~"wo1!uie id.rżen.l·e imojeu rę:ki... Jia1kiim sp·o
sohem doistal się między papie·ry ob.ocrę.t
ne? 

0.nigi,ś "czytałem .go e0idziennfo 1prawie. 
Z bie1giem la1t, 11·,z.adzied rni,eico. Czas i ży1cie 
zroibily swojie. 1Miiłostki imfoid:zieńcz1e Oipa
nrowaly mi 1s,e:rce, z1myis.ły r.a,cz,eJ. Ute1ra
towi, imająicemu ,jakie talkie 1porwodz.en:e, nie 
zb~"wia na int1ry1gaoh i 1p1rzy,goda,ch imi:łos
ny1ch. 

Oienlłe1m się wesz!tą wczeiśmie zażyrwa
jąc dotyic.hcza1s u 1borku żo,ny niega1sną1aego 
sz:częś:cia. 

Moja żona, iko1bie~a interHge1nttna ij dobra, 
Zillra ten list.... A Jednak, irad jiesfom, 'Że ni·e
:ma jej przy mnie 'W t1eJ d1wiiJi i że rni·e wi
dzi im ego wz1rn:sz1emi,a, ildedy frzymarrn w 
rę.k:u tę z'ŻÓ:l!krlą ,j z1miętą ówia.rtik,ę 1papie
ru. 

Mi.a1łlem wówczas Uat drwaidzi:eśda i pu
mijaJ~\1C imode irdydJ,e s.t1rude1nc.kie - p,raw1dzi
w1ie nJ.e ilrncharlem Je1sz1cze 111.igidy. 

* * 
Wid'z.ę ją, .za1Itiknąwis,zy ·O:czy, talk WY

rai11Jje, jak rw órw !pa.m!ętny rw;iere21ór wirze
śniol\Vy z IJ)irzeid tr:zydzi1estiu 1taty, JU birze;gów 
~ezio'!'a K.1omo. „. 

Nas.ze foterle ibylfy })TzytulJ.0~11e ido si1e,bie. 
Trzymaliśmy 1się za irę1ce - hez slowa. ·Po 
1c.hwi'li, !sz.e1piną1l;enn do l!li 1ed ,po ir;a,z ,pie.rwiSzy, 
dah,utiko: 

- Francoise ... 

Od:szepne~a mi: 
- Jacques„. 
Zelhraleim wireszicie ca1y z1aipas ·odiwagi · 

niow1iicJwsza i wyjąlkwliem hlag.a1lir1ym ton1em: 

- Nie odaeżdża-j Mro. 
- W ta1kim razi,e - odezrwattem 1się jak 

najpokmrniej _.:_ ·mam 'Pr.Gśbę ,do derbie.„ 
- Ja.ką? 

- Obie1caJ na1jpr,zód, ż,e ją 1S1Pefn]sz. 
- To zlbyt :ry:.zyikow,u.e. 
- Odjeżid:żasz jutro, rwięc inie po:w:imiaś 

oiclmawiiać .mi. 
- Mówi 
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- Da ruii mi itę .rme.„ 
- Os~aJaleś do re:sz.ty:, 1chifoipczę, ~Jlk wi· 

rd:zę ! 
- Tę 1no·c, 1tę d1edyną f!OC„. 

Cmlem, że 1J1ieimorc., słabość i 1tę:s1kmota z 
p1rzemożną siłą oga'fniaJ.ą je~ 1ca1łą istotę. 

Ale nagle wy1si1ł1kiem woli w1stala iZ fotelu, 
omajmiająie, że 'W1raica rdo 1siebic i wyjedz.ie 
jut,ro .nic 1widząc isię .ze mną. 

- R.ziwc.ę się do iwody, ~eż,eli to z1ro
b:1sz - od1parfom .i zrdaJe mi S1ię, że by.lem 
SL.CZrery. 

Moje hfęd.ne o•czy pir.zierazHy da. Uts.ia
dlta znowu i gilosem laigordny1m, p•elnym tlkli
wośrCi, pró1bo1wala us1Pclkoić mnie i p1rzemó
wić do rnzitumu. Tił1umarazyla mi po .raz set
ny chyiba, że ,nie J.est wo1!111rą, że to ibrzytdko 
z ime1j ~troiny wyzy1sikiiwać .sytuaaję i ko
rzystać z jej iSa:mo.t,nośrCi. 

- !Kocham cię., :lrnaham.„ - od:po1w:iada
,f.tm na wszystko z nieodstępnym 1leitmoty
we1m: 

„Darwj mi .te ,n01c.„" 

Odw1róieiła się twa1r:z.ą :ku mnie, ,j.akmdyiby 
.hfagają1c, aby1J11 j.ą osz1czędzH. Jakże p:ęikną 

·by1la w tej 1pozie 1zrani·oniej Diainy z głową 
w a,ureoli róż 1p1n.ą.cych s.ię po diniu drzew.a, 

,pod 1któ1rc1m si,edzie1liśmy ! 
Lecz 1p1rzy,mda des1t 1po:mo,onką i w1s:pórl-

1t:,cz,ką ·najnie.bez1pi1ecm'.eij1s,zą kodianrkóiw, ta 
;i:rzyrnda i1tals1ka sz1cze1g;Óil1nieJ, 1poidrda.na j:e
szcze sta1remu ,bó,stwu Pan. 

Trzeba byJo .caf,e1j pirnstoty iducha Pove-
1Telilo, iby ll''. 1e .z'l1a1leźć 1szatana w kiel:iCllmch 
kwiiatórw i w deniu halsamkzinyrc.h idtrzew. 

vfJ cihwi11i, kiedy się 1namyś:laJem, w jaki 
sposób zaibrnć się e1111ergian:,e do u-zerczy, 
światła erle1ktrycz111e zgasiły i mroki za!.egty 
w p1!1lstym już -0g.rodtzi,e. 

Ohjąlem M-me Da,Jhe1rt ramion.ami, szep
czą,c: 

- PrarnGoise, ni1e iwakz sama ,2Je sobą 
diłuże1i„. .J111itro ·będziesz daieko„. · 

Z ·sąs 1 e.cJ.nie,go hotel1u dooh0rdzi1fo eicho je
dnej 7 tyc.h neapoli.tań~1kid1 pio1sene1k, kitóre 
sprawiają 1nam ohrzy.cJ.ze.n:e, kiedy jresteśrny 
tirzeźwi, a które - w 1prew111y,ch chwilach -
WtÓintją gfo,som n.a15z,ej zimyisłowed natury. 

Insty1ktowITT1j.e,, uista :11a1s:z,e zilą1czy'.fy się w 
1dl;ug·im, ro.zkoszmy1m 11mcaJun1ku. Porcz.em 
wsitali.śmy rbez sforwa, 1PoszJiśimy do hotie
liu. 

* * 
Czerm łJy,fa owa no1c? Ro.zsą1dniej bę

idzi·e nie 1myi§leć dziś o <teim. Nie wierzę 
bnwie:m. ja1k 'Wlówiezais, ż,e byfa wyjątkowa. 
Póki świat światem, a na, nim nowiircg:u1sz~ 
'kocha•nkowie., trwi,er·d.zić 1będą :zrr.wisze, że im 
J1edinym tyillko dairne 1je1st, •pierwsże 1sk1rzy:p1cre 
dz.ierżyć w orr1kie1st1rze ·e1ksta.z ,mit0rsny:ch. 

0 świde odes.zlfa, 1by Wif1ÓiciiĆ rdO S'W'ergo 
1P?1koJ1u, 'W}1mó1idisży 01de mnie ·Obietniiicę, że 
me hęidę :usiJ.ował widzieć się z nią pirzeid 
1e,j. odJaz1dem i up,oważniając imnie je,dy1nie 
1przy~jść P0~1e 1gnać się .z n!ą w 1chwriili,, 1kiedy 
'będzie w1siaidafa lilia sfoteik. 
. tKi1edy po 1ciężikim · śni1e oidk!ną,1eJm 'S1ię, ·spocr 
rza.fem IJla z,e~gar,ek. · 

- Dzier5ią.1ta 1 
Miatem jcsz1cze .dość ,czasu, zadziwom::I· 

lerm wiorc o śniadanie. 
Sł1użący, ,p1rzynoszą1c je, ipoda f .ml list 

Spo1j1rzatem na 1lrnpertę, nie domyślając 

s·ię, 01d !ko.go !P01choidzi. Oczami 1s,pytalem 
lokaja. 

- Od Madaime Da'J1hent. 
- Ah ! tDoihrze. iDzię1k,u1Ję - powiie-

dz!alern, 1sHąc się na oibo1jęt,ną 1m:nę. 

- Ocltdata 1mi ten Hst .dziś rano przed 
odtjazderm, nalega:jq,c, rnb:rm go panu rwrę

czylt, skoro ty 1Jko pan się obudzi. 
- AJ,e~ż Madame Da:llbe1rt lł1ie wyJe,cha!a 

j1eszcze ! 
- Ow1sze1m, 1piro1szę pa:111a. 
- To n:eimożMwe! 

Spodrzałem na 1z1egarrek i machinalnie 
ri;:rzvt,ożylem do uc,ha, 1chcąc s,praw1dzić, cŻ.y · 
id z.le. 

- Dopiern dziesiąta - 1rzeiklem - a 
statek odchodzi o dwunas.tej. 

- Madame Dalbert zmicnifa projekt wi
do·cz1nie, gdyż ·odjec!Ja,fa stn tkie.m, który 
( 1dch0rdzi o ósme.i, aże1by trafić - Jak mó
wiła - w Komo ma podą,g ,poś1pieszny 
do f3a zy~ei. 

- Jesteście te·g;o pcrwn i? 
- Ja 1sam odpro'\va·dza,fem ją i ufo1ko-

waleim iea 1ba,g'.vże ina sta1t.Jrn. 
- Rozrmy1śWa 1się w ta.kim ·razie - zam

knnle1m rozmowę, z .nadludzkim 1wy1si;tkiem 
ukrywając zmieszan.le. 

* * * 
Kie1dY znstarfc,m 1sam, zaiczą,fem rdrieć 

itak mo,cno, że prz:ez chwilę nie .nmg,fem od
picczętownć Hstu. Zm'ą:fe.m go i rpirz,edar
Ie.m rn1wpót, n1:m .ot1worzyf em. 

Dzj,§ ;e1szcze„ 1PO 1trzyidziestu latach. drżę, 
,za,bie.rając s!ę do przeczytania rty1c.h wierszy, 
n\:tóre móg1!lbym WY'l'1ecyfować z pam'.ę.ci: 

,.,:Móii 1P1rzyjacielu, 1sp1ra1wiam ci ból. Le·cz 
illiehawem, k'.1edy s1pc1kóJ powród do serca 
twego, blogosla wić mnie bę1dzi es.z za to, że 
ib:rJam dość 'Si.J11rą. a·by inie od1kładać nieunik
nionej op.emc1ji. Skłamałam ci i chcę, żebyś 
wiedział o te,m: .a,Je nie mia tam odwagi ani 
oz.n'.l,jmić ·Ci tego, ani widzieć się z ·tobą po 

. oznajimie1ni1u. Jestem wolną, wdową i bez
dzietną; dlatego w,faśnie, że jeistcm wolną, 
oddalam się od de:hie be.z 1poże,gmania, gdy
b~·m nie odjeżidża!a, ,ktto wie, możeby1m n.ie 
1C:djecha1a Wrcaile.„ A fak być rnie powinno. 
Po k! 1lkiu latadi, 1kiJik,u miesiącach może, roz· 
·stalibyśmy się z o,krutnemi 1siforwa.mi na u
stach. Nie psudmy wspomniemia pic;km··ch 
g~dzi•n, któ1rych nie żałuję,, bo ·woJ,ni oboje, 
,nie sprz:"llliewierzy11iś1my 1się ntkomu. U
dec.z:ka m'11je jedyn1!e zdolna zarehorwać czar 
naszy1ch efermeryiez1Tiyd1 un'es.ień m!losnych, 
czar, ikrtóry ni.eidy 1n'1e 1p1ryś.nie ·dosz,czętnie. 
Po,jmi!j m:ę dobrze, .Taicque1s: opusz.cz.am cię 
.dlatego, że clę kocham. Bfo,gosł.aw, jak ja, 
bos,ki e.pizod. Uroń łzę .cz.asami, w:spo.m1na
jąc mszą jedyną ino,c .. Żegnaj, mój Jacq:ue1~ 
1koc1hany, żegnaj .mi.„ na zawsze". 

Odbito w drukarni „l(urjera ł' .ódikieJro" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIEG011
• 

Rok VI. Niedziela. 24 lutego 1929 roku. • . Nr. s. 

uH i·n kem a n" Te a t r z e M i e i s k rm. 

Jeduą z n.aidekawszy,ch, naj1ba,r;dz.ied ,o,dpowi.ada,jących Łodz.i 1Premjer w. :eartrze M.iejs.kim by1la traigedja E: Toner.a 
Hiinkeman". Na zdjęciiJU ;powyższem wid.zi1my fragmeint aktu II-go, -przedstarw1aJą1c! S·cene cyriku. W g;tę,g;t na fil.e dekt0Jra-

~y1j cy·rk0rwy1ch ,rysuj,e się posita1ć ,odtwó,r,cy .r.ciłi wla·ściC'iela brudy ·CYrJwrw,ej. ,p. Zruc:za. 
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Nowa opera polska. ·-- Renesans t;perctki 
warszawskiej. - Z tentrałnej prowi11cji. 

tylko 700,000, ja1kio surbwern~ję 'Stalą. 1Ra·c'ia
.nal11c.m posunięciem :bJ·ło w1pmwaidzeni·e 
prze.dstawiień zn.i1żkrnwyd1 (do 60 proc.) dwa 
raizy 'w ty,g.odniu, dla p.rncown:ków umysło
wy.eh i f izycz.nych. Zresztą, ibi le ty w ope
rze poznańs.Jdej są stio•sunikowo ni!edrngie, 
kosztują 'bowiem na ,przedsta1wi,e1nia zwy1fo!e 
od I zł. do 8,50. -Gos1poda1rują·c talk p,od ka
żdym wzglę-dem planowo i ro1zumnie, o.pera 
poznańs:ka .na1Jeżyc:e s.petn.ia 61we odpowie
d.iia.'lne za.danie ł me.że być stawiana za 
wzór nieJednermu z rpo:śr-Od •te2.frów .poJ
skiich . 

Drobiazgi zagraniczne. 
Oper<>WY teatr ,poz.nańs·ki WY'Sta1wi'l w 

itych dnia.eh pre.mjerę „Krzyżaków" - Ada
ma D0rtżyc:kiego, znainego kompozyitora 
symf·o:nisty. Nowa 01pera polsJrn wz,budzita 
powa.ż.ne z.a.i1ntere·sowanie niety.Jko. w Po
zna1ni.u, :i .ca.ty sze-re1g spra1wozd.a1wców mu
zyczny.eh po~1pieszy.! z War-sza wy na o:erw 

· s:ze przedstawienie dzietai iDoolżyokiego. 0-
. pinje fa.chowe wy,padly dla „K1rzy1ża,ków" 

bardzo pochleb.nie. Podkre•ślana jest ,pr:ze
dewszystkiem. me1lodyJ,n·o1ść ·opery i jej do.-
1bra, warto·ścio1wa strona 1111.:uzy,cz.na„ Żdrn"'. 
<lz.ająca wprawdzie ·wpływy wa1g.ne1·yzmu, 
·posia.JaJri.·ca 'jednaik własny wy.raz i indy1wi
duail1ne za1lety. Dobrze również 01pra1cowane 
je.st l.ilbretfo, 1M6re od:zma.cza się scen:.czno
&clą i umlejętnerm wykmzy:sta,nie1m materja.
łu. liternc.kiego. Jak oświadczy1ł autor, treść 
wzięta jest z powieści Sienkie1wi·cza, która 
ule~ra odpowiedniej, dość swobodnej prze~ 
rcJ.bce. •Podikreśfone rmianowi:cie z·o•sfaly pe
wne momenty .i postacie h-ist·oiryczne, ja,k np. 
Ja•gieJ!o i 1bitwa grnnwa1ldzika, mniej n:ito ... 
miast uiwy.pu:kJ.c1no 1wątek roma.nty.c.zny fa
buły. Doskonale S·Ptsaili się soJii§d opery 
pozn.a.ńs·klej, z .pp. Za.Je'wis1k'.rm, Penko1wkzem, 
Roesslerówną .i Ki·sie'lews,ką na c:ze1le, bez 
zarz:utu byty Drkiestra i chóry. Operę pro
wadzi1! d-0·świadczo.ną, um'.eję'tna. .ręką ·d~"rY
gent Wojcie·chowski, za1ś dekcrntor Jamcki 
1po1m:ysI-ciwo ·ro21wiązal za,gadnienia de,Jmra
cyjne. CaJość wyr.eżysernwat ,p. Ur.bano
wi1cz, stwa,rzając -wi1diowiS1ko o wyiso.kim pod 
k'.a1źidy.m 1wzg'lęd.eim po,zkcrnJ.e artys1tycz111yim. 
Należy mi·eć nadzieję, że poważ.ny s:u.kce·s 
„Krzyżaików" ·na scerr1ie J>Qznańs·kie·j będzie 
ich :kartą le1g'ity.ma·cyjną, :upra.wniaJącą do 
ja,k najszyhsze·go w.prowadze.nia utworu 
Dolży.cklego na .anem:•czny przewa1żnie re
.pertua:r opery ·Warsza.wsk!ej. 

Skoro już .mowa z o.kazji .premJery „Krzy 
z.a.ków" o {)tpe:rze poz.nańsiklej, ;naJeży pod
kre.SJ.ić z uz.nan:.em wzorową ·gos.poda.nkę te
go teat•m, iktóre.j .kierownictwo s.pio-czyWa w 
rę.ka·ch dyr. Ste.rmicza (dzfa1ł artys•ty,cz;n:Y) i 
p. St. ,Czapels1kie1go (dzi.ail a-dm'.1!1l•stracydny). 
Oprócz „Krzy1ża1ków", iwystawd-0no już ·w 
b.ieiżą.cym .sewn.i'e dwiie inne pre1mjery -
„Chopina" Oreifice·go i ,;iK1ejnoty Mado1my" 
W·orlfa..i.f erra.rie.go. iP1rzerwidziane są nastę,p:. -
niie: „Maze,pa" - Czaj.kows.ki·e·go., „Me1fisto" 
Boito, „.Toamy" - iKrene1ka, „Afry1kan1ka" - . 
Meye:rbeera ·i in., n.ie .liiczą1c wzno1wi·eń, · ijaik 
„Arjadina z Naxos" R. Straussa, „Jemufa" -
Jana.czka .i „Wese.Je figara" - Mozarta. W 
prngrami'e, ;p1rócz ·oper, zn.aJduje się również 
ki!lka kfasycznyah 1o~pereteik („Bal w operze" 
,Girnfle-GirnfJa", „Donna Juanita"). Ope-
ra pozna1ńs1ka wysta·wia 1co miesią~ ,premie
rę; wymaiga to -01czyiwiiście lbard:zo solidin_ej i 
wytęż.onej pracy caJ.e,go, sdcJaidające.go się ze 
·150 P'ra wie- ·osó.b .zespoiiu. iRezulta.ty · a.rty-

. st:r.czne tej p1rncy zarslugu.ją zawsze n.a na,j
ż;rwsze u:.vna1nie; •co <lo .rezuJta-tów ik:aso
wych, dość poiwiedzieć, że o.pe·ra ,p•rnzna·ń
soka 1cieszy się Jedną z najiwiększy·ch fre:k
wencyj w Pol~ce, a mi.asto dOkla<l;a. roiezinie 

SłY'nna 1I1a ca.Ją Eumpę 'W pr:zedwojeąrnych 
czasach opere1ka wa•rszawska. przeżywa 1w 
Clf\'lW lat ostat.n!-ch ·eikres ja1k.gdy1by up:;-,·dku, 
1przeirywa·ny mniej Jub wię.cej uda·t•nemi pró
·ba,mi odnowienia l restytuowania dawnego 
splendoru, da1wne.g.o roid·os1u. Po ikililm mie 
:si.ą.cach mpefnej dszy i .nie·bytu, stworzciny 
ponownie ze'S{łót, bogaty w 'tale.uty, a .peten 

D0isiko:naly rkoanirk · filmowy ·.ttarold 
Lloyd; .ce1nio1t1y .przez mHoiś1ii,'ków · 

Dziesiątej 1M.uzy w Łodzi. 

'! 

ene.r·gji i wta,ry w prz:vsz7o:ść, wysita wH w 
1teatrz:vku „Znk:z" jedną z najnQJWszych o
pe·reteik feJixa il), t. · ,,Ja~nowfosy icYJgan". 

. Jest to operettka wart1oiściowa 'P·Od wzigłę
<le1m muzy.cz,nym, pelllla oginia i sentynnentu; 
lihr.etto ma seins ·i 'lro1gitkę, -,ff\IZnią.c się wybiit
nic od różnych śpiewanych tu ·i ówdzie ,pod 
nazwą „operertek" n!edorzeczności. Stęs.Jc
ni,on.a. za 01peret.ką. wa.rszaiwa przyjęła „cy. 
gaina" z entu:zJazmem, gorąco okla.skują•c wy 
kooaw.ców z p. r.Messail ina .czele. 

Dochodzą 1nas 1bard.zo mHe wieś.ci o a..r
tystyicznej dzfa,fa1J,no.śd teatm miejsikiego w 
1Bydgoszczy, .prospe.rujące·go w sezoni.e bie
żącym 1po1d dyrek·cją p, Stomy. Kilka wzo
.~owyoh ·przed-stawień (np. „Kr·ó.lew:siki Jedy
nak", „D0iżywoc:e", „Olu-pi Jaikób") sfano
wi.::i, świade·ctw·o warto-ści :zespołu, wśród 
którego spotyikamy b. prncown'..kóiw naj
p-i-erwszych s.cen .warszaws1kkh, lwows.kich 
·i innych. Pom'.mo 1niez1by1t przyjaz1nej dla 
pracy artystycz.nej atmosfery i rzucania 
przez zawistn_y"ch 1J,uib uprze.dzoinych, ·ldód 
pod no·gi dy1rekcji niezmordowan:e za1b!ega
.jącci o wyso·ki ,poziom sceny .bydigos•kiej, 
wyniki działailności teatru są !bardzo J)'O•waż
ne, a te.m w.Ięcej za.sfugują ma podkrnśle1nle, 

że op:uite są na ,f.undaime.ncie 1twór.cz0rści pol
~1kieJ, rnaJ·eży,cie res·pekto.wanej 1i oce.nfauej. 
Jest to pozycja .ni·ezmiern!.e dodatnia, zwła
LSzcza w pracy teatru prnwincjona,J.nego, po
siadającego w odzyska1ne.j dzieln.i·cy duże o
howi~ziki do spe,f.nienia, wiśród różnych prze
s21kód .i trud1wści. 

Z o.oowiązku zaaotować wypada kilka no
wo1ści -sce1nk:znych, 1granych bąidź też ,przy. 
gotowywany1ch ·do gra.nia w teatrach za
g1 anicznych. W Paryżu ukaże się wik-r6t:e 
o·ryg'111alna sztuka, napisana przez wyrbltne
go krytyka franwskie1g·o, .f. Oreg,ha, p, t. 
„Kup!ec .paryS1ki". rWesoifa arkcja to.czy się 
w ś1rodowisku finansjery ·żydowski.ej i za
wiera podo1bno wiele dosko1na(ych chwytów 
o.by·czaj.owy . .;.h, Lo;ndyńs1ki „Haymarket" 
wystawa ·pr:zeró1bkę · „Klub rPickwkka" -
Dirc.kensa. Jest to oczywiście mo·cny skrót 
przepysznej powie1ści, ,któ.ry deszy się wj.e,(
ikicm powodzen:em. Beril.ińs1ki ,,Deutsches 
Theater" wystawić ima „Mieszczucha -
sz.lachdcc1m" - Moliera w przeikladzie i o. 

· prnoowa.niu s.cenkzncm dwóch wy1bit.nyd1 
dramatu.r·gów: ttasenclevera i To.U era, auto
ra granego 01be.c.nie w Łodzi ,,tE1nkemana".· 

W Varese pod Medjolaonem 211na.rf iwyJb!t. 
ny dra.ma·t.urg i ·krytyk wfos1ki, iMarco Pra
ga, które.go SZ'buki, jak „Drzwi zamknięte," 
„Wd-0wa", ,,Spad.ko.biercy" i ·in. cie·szyily slę 
w swo•!rn czasie 0igromnem .powodze1niem 
nia wleht sieenach świata. W ·orsfatnich la
t~·ch życia Pra.ga poś1wię-cat się wylącz11ie 
krytyce teatrafoe•j. 

Dario Ni1ccodemi, autor ta1k ,po,pularne. 
go w Polsce utworu „~wit, dzie.ń i ,n·oc" -
wydal nledaw,no swe cie1kawe wspomnienia 
bi·o,graficzno - a:r'tystycme. Zaiwierają on:; 
m. i1n. dużo il1la.terjaih1 na 1temait s1to.sumków 
Nkcodemi·e,gq z :Szeregiem :i:n.a1kcrm!tych pi
sarzy (Maeteir:linok, Fra1nce) oraz i.nteresu
jące szcze,gófy, doty.cząrce 1dziaialno,ści auto· 
rn, .ja.ko twórcy i dyrektora trupy tea1tra.1· 
nej. 

Delta. 
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ka1rna wn1Jowych W' bodzi za1kończcrny zosta'r wytiworną ·l wspaniale z~r~anlzo-
Okrns hucz,nych i nic.frasobł.iiwy.oh za·baw n 

1 
h p·Jhar.mo'nrll Powyżej widzi.my frn,gmen.t;v ostatmeJ no.cy 

waną pr:zez Sy,ndykat Dzienmkaa-zy R.edu~ą ,.-rasy w sa. ona-: 1 ' • 

karnaiwałow~ w Łodzi. 

Uwieńczeinierm 1Reduty Prasy byt wY'0Ór kr6loweJ Ł~·dzi ,J Je·i 
czterech dam dwo,ru. Reife1rencLrnm obwieśc.iJ.o; że ikrodową Ło
dz1i została ,p, Bekkierowa ( +) widziana powyżej w towarzy~ 

stwic ·swyoh .c·zternch dam dw·oiru. 

w dniu 17 !blef: .mies. odQlyila się w ~Hharmo-nj,i w. Ł·odzi . _ 
pc1dniosła aurn.demja rohotn!cza _ku czoi 0.Jca św., z~rganlzo-

. wana w rocznicę .1ko;r·o·nacj.i . papieh Plt,tsa XJ.;..go. · 

Krnmi,tet Li1gi Obrnny .Powiefrz.ned i Przedw1gazoiweJ "w Ł-0-
dz.i z grupą swy.ch .czł1Q1I11ków o.raz ll14;lgazy,nami środków o~ 
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· b.ronnYch. -

Po.gilęlbia1nie taJn'.ików wiedzy. Ucz.niow.ie gimnazj1.ll!tl K. Toma
szewskie.go przy zajęcia-eh .. :i>raiktyczny.ch w ila1bo1rator,jum 
przyrod1;1kzeim. · , f.'ot. A. Mayer. 







Po wóz z.a.trzyma.I :się pr~ed tk.aip!Ucą „San 
Arutoni·01 de Ja florMa". Ludw1ilk wyisiadl 
i 1da wszy woźnky znak, alby czekał, IPO~ 

szed./ iku kapliicz:ce. :Ale ,na zina.czący ka
szei wożni1cy o.d wróci! rsię. Z ·traimwa1j1u zc
szl.a dama, zimierza,jąc w je1go 1s1tro.nę. 

Wysmukła, z1grahna, zHia1la się d10 niego, 
s~eleszcząc sweimi strouneimi dessous. Lud
wirk u.czul za1pach ,pe1rfum, k.t6reimi był ip.r.ze
pojony list, w jeigo. 1kiesze,n1i. Tak, •to, ona! 

Ki1edy jcdnaik da.ma znala,zła się o lkHka 
k1roków od I1Jie,go osłuipial. Przed nim sta!a 
ErnestyI11a. 

- Ażeby się :z tobą. zobaczyć, itrz·eba u
żywać fortelów, ·budzących wstręt w d.uszy 
u,cz.ciwej k·obiety - o.cte,zwala s.ię z,e smu·t
nym, Je,cz. pelnyim sfody1czy rnśmie:ch:em. 

Do !kroćset! Poimy:śJ,eć, że d!l.a. ·t·ego .nii·e
mile:go 1s,po·tka.nia tak wcześnie wy1szed1l z 
domu! Sc1haidztka z wltaisną żoną! Jakże1by 

drwi1i z nie·&'O pr,zyjacieUe lkil1UJbowJ, gdyiby 
dow!edz.ieli '.Się otem! 

Dwie prnczkJ zatrzymały. się ·~p10QJijżu 

PDd 1pozorem zmęc.z.e.nia, .a.żeby uslysz,eć 
roz.mo,wę tego pana J tej 1pani. 

- WsiadaJ .•. ! WsiadaJ„! za•woM 
Ludwik rozkamjacyim 1głosem ,do ~o,ny. Ko
mizm sytrua,cji irytowa.l g10, 

Woźnica ruszyl w idrngę 1ku Pardo (park 
k!'ólewski, .przylegający do Madr3ntn, do 
k1tóreigo prowadzi 1piękina1 a1Jeja z de la flo
riida). Ma!żonlkowie, sparn1iżowa1n.i nie
zwykłą sytuacją, 1milcze1IL 

Ona zaczęta. Ach! Przeklęta! Ist:ny 
chfopie.c w s1pMnkyl Dłate:g•o ude:kl od 
niej! Poniewa1ż, miimo ·Pozmną ła1godnosć 
piesz·cwtliwej !kotki, za ws.ze s.ta wiała na 
swojem. 

- Slu.chaj, Lu<liwi:ku.„ Ki1ka 1sf6w ty~ko. 
K·ocham dę i .jesteim ~decydowana wszyist
k·o znieść. Jesteś moim męże.ro i przy tobie 
.powinnam żyć. Obchodź 1się ze imną, .jak 
c.:hce•sz. B[j mnie na1W1eit.„ bedę clę kocha
ta, jaik kobiety, ;które w raz.a-eh wi1d.zą ·do
wód miłości. Chcę. 'Ci 1powiie.dzieć że naJ.e
żysz do mnie I ~li·e odda1m de niik~mu. Za
pomnij1my o. p1r.zesz1fo.śd; możemy ~eszicze 
ibyć siic.zę:.ś'liwi. LooW:iku, imód .najdmiszy, 
k1tóra kobieta nio~e icię tak ko1oha.ć, Jalk: two-
ja żona? · 

Chciał mitJ,czeć, .być wz,ga1ridi1i'WY1m, iZll'U

źyć ją swoim chłodem, aile przemówienfo jeu 
wyprowadzito go z rów:no:\.vagi...? Za.czać 
WL'>Pófoe iyc.i,e ... ? Zara12:„.? C.zy Brnestyna 
my~Ji, że om jiest wairdat...? 

- Pani za1p·oimi!nia,~ że ·są· 1rn:e1czy, ikiMryic:h 
sie nf.e prze,ba1cz.a„. I Dobrzie na1m tak je:st, 
z.resz·tą ! Po 1ci0 zuniehfać ... ? Ni·e deste:śmy : 
:Stworzeńi ,do·ws.pólneigo. żyda, drbiść w·s.po"m
nieć ostaitnie inies.ią·c·e na1sze~o ima,Jż.eństwa 
- is1tne pfoikfo. · Rozsfaniie · sfuży 1Ki1m; ja 
do~ikonale się czuję, a ,paini.:. pięiknieas'za, 111i:ż · 
kiedyikolwiek! O, s.foiwo daJę, że szaleń
stweim by1łoiby ·i>sruć mądr·e .d,zi.ef o .cżasu. 

Lecz an:i 1ce·remonJa1J.ne ;,pa111i", aaJi ra.cje 
•Przyta1c.zane iPrzeż Ludwilka, n1i1e 1mo:sd°y 1pirze
kona.ć .Emestyn:V. · Nie jest w istani1e d;.yć 
dal eo ·~He111 · spos.6b. J.e!f :SYifmac,ja. w fo"łtll· 
rzyst'Wie .dwuzna.cżm.a. ·· Ko:b!eity ·uwąiiaJą ją 
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.i.a le1k1ką la1tw~ Jo ,,;do1byvlia, be:z setiCll 

wsze·lkich 1u1czuć 1rndzin:ny;ch. 
- Pow.iedz, Ludwiku, 1czy to tPTawda? 
AJ.e Ludwik, k·tóry s.łyszaJ jiu1ż t·o wszyst

lko od tych, 1którrych rnn Eimesty,na nasyła

ła, odwrócony prnwi.e .że 1p1le1carmi1 od niej, 
,p2 trz~lł na drrngę Los Viverns, wy·sadza.ną 

drzewami, pod ikitóreimi kilębH się wesoitv 
1tl.um. 

,J:me·styrna tymczasem c.i1t11Knęifa ·da:liect z u
stami coraz bli·żej ucha męża. Żyłaby jed
.naik spokojnie zdała od niego, gdy:by .:nie 
za,zdrość. Tak, niech sh: Luidwilk ,z niej 
śmi1cJc, ale od roku j,est o niego zazdrosną, 
1b0 dowiedz.iała się o j1ego zydu zakuliso
wem z lada1czniicami, iktóil"e go rninrudą. Czy 
może słu:chać O· tem ze s~okoctern? Czy nie 
,powinna 1brnnić swoiich 1praw do mę:ża, je
.ctyne~rn dobra, jakie ,p0isiada w :żydu ... ? 

Lmdwi1k już nie isi1edz,i do .niej 1P1J.ec.ami. 
iPa 1trzy ńeJ •wprost w twarz iZ imaJ,estaityic.z
ną i wy1nioislą .mi1ną: 

·R:obi, ,co mu 1się 1poidolba.! Ni1e 1JJ01trzebuje 
s!ę przed .nik.i1m tłuma·czyć. iNi·e«~h ,pani pa
mięta, że i ona nie byila w ~1g·odzie ze swe
mi ohowiązlkaimi. iIGedy się ma" s:e11c1e zła
mane. tirzeba slę starać zapomnieć, rozer
wać myśli.„. 

Mówiąc fak, Luidwiik ma- o•czy ut!k:wj;o1ne 
w żonę. 

Jakaż ona ,piękna, 1s·ze1lma! To ,nie jest 
już imfodzi.ut1ka, ładna 1pani·einka o rwątle,j i' 
delikat;iej budowie, kt6ira 1bafa :się dekolitu. 
ażeby .nie ś·wie.ci:ć wikłęstoiściami oboj.czy
ików ! Prz.e.z ite pięć 1lait rozstania z nim 
rozkwi.tfa, i jest dzi1ś czaruiją1cą, rozk0isz.ną 

hbietą o ksztarH.a1c:h .za,01kira1gfony1c1h. Jaka 
szkoda, że to wia1śnie .Emes·ty:na., dego żo
na! 

Ona zaś, ·czytacra.:c w j.e,go my·śrla1oh, IPifZY
suwa się doń coraz hli1ż,eij, ·Poddana., jak o
f.iiaira, żatuda1ca swej 1l1e1kko1rny1ś.J1nośic,i, wyni
;kilej .z braku doświadczeinfa, gotowa znosić 
męki wzamiia.n za troochę. mill·ośd. 

·Lurdwik unika ternz ze.tilmięicfa z jed ciau 
Jem. Zwiija się ·w k1tę1beik w· kącle pojazdUt' 
ilak niieśmiaiła ·dzi1ewica. Myśl! o itowarzy. 
sz.ad1 .podtrzymucte ,go ,jedy,ni1e. Co powie
idrfal1by na to 1przyJ.a1c1i1e1l jego ma1rikiz V., 
prnwdziwy fi!Jo,zoif, który s.z,częrś:J.iwy z -0d.zy
sk:i1ni1a 1swo'hody 1])[.zez r·o1zwó.d, kłania się 
swej.ej żoni1e na1 wlircy i ·calirtd·e ·jej dzieci, u
.rodzone.dawno 1p.o rozsfa1niu i nim. Te,n, to 
1Prrzy:naJrncr-1iej imę:żiczyz,na, godny tej na.zwy! · 
1 ·: i::-ha .poiło.żyć ikicind1e.c tej śmiesznej s·ce-. 
nie. 

-· Ni,e, Erne5ty.no - o·dzyrwa s1ię sta.n·ow
•cz11, mówi1ac je:j ty - 111i,gdy jruż n.i•e ro.z.po· 
c~.n·e.my wspóilne,g·o żyda. Zna1m cię. J.e
St t!~cie wszy1stki.e do siebie pódohne! Idź 
:s~·oją ·dimgą! Nie1ch 1ci się'zidaa1e, i:e ,n.Ie zna-
1.śniy się ni,gidy„. 

iNi1e mć gf ·sik.01ńczyć, · g!dyż Erne:s~yna, od~ 
wr{dw1s,zy 1się d10' n:ie·g·o 1p.J1ecaimi, a:anfo,s·la 
si~ od gwatitciwne,go .pla·ciu. · 

Ża.łudą1c swej brut.ailnośd, kaza·ł ·wo:źińii1cy· 
:stanąć: Za.trzymaH się· przy Porte d·e Fell' 
(Brama ż·eJ.a.zna1)„ •P1rowadząced do: pairku 
P::!'.ridc·. .nitko1g.o w, ~·ej ·clt·wM,L ,ltfo. 1byif,o .na u~ 
1Jicy. . . 

-· fldź .po wodę - .wz:k.a,za1! wo1tm1i·cy -
l:ulb •po .coś i·nnego - 1Parnii z.a.chorowafa. 

I 1podczas gdy iwoźniica lbi·e;g,i ido. sąrsie

·d·nie1go szyiniku, Luidwiik JJ1ró.bowa1ł po,cfoszaić 
· s·w oją żonę: 

- Us,pokój się, Erinrestyno. Czy .w 
warto? Sim1esz1J1a jesteś. Wy1gląida;sz, ja.k 
,n.a.la .dzi.e.\vczynka. 

Emestyna likala jeszcze, kiedy w.oznk::i 
prz.yibi•ei~d ,z 1but•e1!1ką pe1lm1, wody Zaipo:m-
niał w pośpie 1chiu wz.iąć szikll.a:nke. 

- Mnii.eisza, o itn. iPi1j! 
Ernestyna, wziąwszy b.ute1J,kę, podinio.s.Ja 

\\"oa.Jkę. :Żadny•ch barwiidet na twar.zy, ja~ 
za 1cza1sów, kiedy hywa1ła w świecie; 1s:kó.ra 
je'j ·by.Ja świd;a, czysta i ibiJa.d.a· z O·dcieniem · 
•różowy;m. 

L'll:dwiik utkwH oiczy •w śliczny:oh 'Nar
ga1c1h, :kitóre się §c.ią:gnę1ty, aż,eiby pr.zy1lrgnąć 

:do 1szyjki bute1lki. .E:mesty,n.a piila z t1r1u•(fom 
,po kro.pe!ce. J e1dna z .ni1ch sipadła na ·oikrą
g,Jy i zgrabny podlbcr-óidelk. Toczyła się lein,i
v/ie w d6l. .Ludwik śle-dz.U j,ą 01c.zami, .pr.zy
suwadą·c się cornz biliż1eJ. Już ma SiPaść :z 
twarzy„, jiuż odpada„. 

Lecz inie odpadła, rLudwilk lbowi1em, nie 
zdając sobie sp.raw-y, ;co 1r•obi, wz,i.ą1f ją na 
s·wole warg.i i w te:j samej ·chwiili ,u.czul? iun 

śdsk ramio1n żo1ny, !która wydata ok1r.zyk 
ź1dziwienia i radości. · 

- Nareszde.„! LudwiikiU, m.61j na,jdroż
szy„.! A widzisz, mów.iiła:m! Jarklś ity do-
11Jiry! . 

I ze swo1b0idą tYJcih, co .nie po.trze!b11j:1 
;kryć s.ię .z imifośdą, u1eiafowali si,ę gilośno, 
.niie zwrac.ają1c .uwaigi nar zd1t1mioną :kar1cz1mar„ 
kę, .kitórn przyszfa po butelkę. 

Wo~nka, ,nie czekaJąc rozkazu, trzasiną:ł 
,z bicza i zawrióci!ł do iMaidiry•tu. 

- Mamy t·eraz 1pa1nią - mru.czat .paid 
inosem, p·rnpęidzają.c konie. - Wrncajmy 
·prędlko, .nim. się pan rozmyśH. 

W ,powo.dzie, 1mal0ornkowie, t1rzymauą1c się 
wip6!ł, pa.t.rzy.Ji 1soibie w •oczy mzmifowa•nym 
wzroki·em. Kapelusz zsun.ą,t się Ludwi1kow1i 
z .gf·owy i f.mes·ty:na bur,zyfa mu wlosy na 
igfowie, Jalk w orkresie miodowycih miesięcy„. 

K·i·e 1dy imiia!.i 1ka:pilicę świętiego. Anto,niego, 
Bmes1tyrn1, o·parita o. ramię mę,ża, wyprosto-
wała się, imówi.ą.c: · 

- To on ZJmbH ten c1u1d, 7.Je1ś1my 1s.ię ,pooae
dnafi,j zre iSobą. Kiedy 1byfam ma,fą dziew
.czy.r,ka tno1dl!Haim się do 1niiergo, alby mi da!J 
dobrego męża. Ro,z1ta1cza .nade mną .po
w+,órni.e ·s·wą o,piekę, zw1raica~ą1c mi im0Je1~0 

· ni;.i•jdrożs.ze,go Luidwillm. 
- Nie, 1lmcha1ni·e; 1twoja ,pJęk.ność zr.o

'bii!ia ten .c.rnd. 
Ernestyna zaiwah:ała się 1e1hwiiUę, ip.o,c.zeim 

odpar!a ~owFi.żniie: 

- Wi·eim o te.in. dlrngii Lud'wilku, ·że to, ·CO 

dę .jedna z,e mną niie jest t•eim 1Uc.z1ucieim, 
ktióire1g;o o•d debire pra1g:nę. Wzięłam dę 
•llJioją. urodą i pożą.da1niami. .i.aikie' w· t·Olbie 
.budzę. Wrnca1sz do mnie~ jalk: ·do kocha1nikJ,, 
ale ~01ba1czysz, że dolb1r10icią 1i ,przyrwią'za
.nhn1 idoprnwad.zę dę, ,je.sitem ,p.ewną, do 
·b.J1R'C!, że 1bęid.z,1e;s,z mnj,e k-01cha.t ii u1b6ist·w.iaił. 
Jak żonę, 

Skrót I tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarri.i „K:urfora ł~ódz.kiego"' 
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DODATEK NIEDZIE·LNY DO „KUR.JERA lóDZKIEGO". 

Rok VI. Niedziela, dnia 1 O marca 1929 roku. Nr. 10. 

Okręgowy Sad Pracy Łodzi. 

·. . . l m r b odbył się w łódzkim Sad-tle· Okregqwym poid.n.iosly akt zaprzysiężenia ław1ników do Okll'e: 
W Sm1des1~u uty Po~y.że1·<widzimy g.nwę zaprzysid-Oń;Yicb la.W1111ik6w z ~. :orezese.m Sądu Okrę=-goweg-0 w Lodz.1, 

g-0we·go ą u irracy. ;. , · · ·Pot.· A. Meyer. 
sędzią Stefanem Bclżyilsldm ina ,czele. , . --,- , --·· -----· .. _ _ „. ______ •. __ . __ 
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